
Szanow n ych  C złonków  naszych  prosim y  
przy zam knięciach  obrachunków  rocznych  
i ustaw ian iu  b ilansu  pam iętać o  Z w iązku  
naszym  i celach jeg o .

Z epoki cechów introligatorskich.
(I. Uczeń.)

Dziś cieszy się uczeń n iezw ykłą pieczą m istrza  
swego, k tó ra  m u daje  sposobność przy dogodnych i 
w ygodnych w a ru n k ach  okres n au k i p rzetrw ać i 
ukończyć, by jako  pom ocnik  zapracow ać n a  u trz y ­
m anie swoje, ja k  n iem niej do odłożenia grosza na 
u rządzenie w łasnego ogniska.. Poza tern państw o o ta ­
cza w naszych czasach te rm in a to ra  tro sk liw ą  opieką; 
w u staw ach  i rozporządzen iach  określiło  dokładnie 
obow iązki i p raw a. Inaczej było daw niej, k iedy  to 
uczeń sw aw oli swego m is trza  oddany  był, ja k  n ie ­
m niej dokuczliw em u obchodzeniu ze s trony  pom ocni­
ków bezsilnie poddanym  byw ał. Już  obow iązki p rzy­
jęc ia  były tak ie , że najzdoln iejszy  ch łopak  często 
nigdzie jak o  uczeń przy ję tym  być nie mógł.

P rzedstaw m y sobie tak ie  nakazy , k tó re  nie od 
poszczególnego m istrza , lecz od całego rzem iosła  
dyktow ane były. Działo się to jedyn ie d la  podn iesie­
n ia  poziom u in tro lig a to rs tw a. M iejscem  uchw ał, ob­
chodów i uroczystości fachow ych by ła  izba cech- 
m istrzów . B yła ona zazwyczaj w ielka  i obszerna i 
przez m ałą  ilość okien z m ałem i szybam i ty lko  n ie ­
dostatecznie ośw ietlona. W  śro d k u  poko ju  stoi d ługi 
stół, na  k tórym  zn a jd u je  się „ lad a“, sk rzy n ia  a r ty ­
stycznie rzeźbiona i obita. Obok niej po dw uch s tro ­
nach  pali się k ilk a  świec. Za „skrzyn ią" siedzi 
„wyższy m istrz". Po jego s tro n ach  s iad a ją  m istrzo ­
wie i wdowy m istrzów , dalej przy końcach  sto łu  sie­
dzą pom ocnicy, n a to m ias t uczniow ie sk rom nie za 
siedzącem i ustaw ić się m usieli. P an u je  cisza i po­
w aga, uroczystość się rozpoczęła, „skrzynię" o tw iera 
się. Do izby w stępu ją rodzice lub  chrzestn i, lub też 
dw óch św iadków  -i p rzed staw ia ją  zgrom adzonym  
chłopca do przyjęcia, pokazając go w szystkim . Po 
tak iem  „przedstaw ieniu" chłopak opuszcza izbę i 
m istrz  cechu rozpoczyna: „Z pozdrow ieniem , uczciw i

m istrzow ie, jesteście  w szyscy św iadom i, że N. N. rze­
m iosła  w yuczyć się p rag n ie  i zachow yw ać się chce, 
jak  to n a  uczciwego ch łopaka przysto i; w iedział by 
kto  coś u jem nego o n im , to n iech  m ówi te raz  a  n a ­
stępnie m ilczy". W  ten  sposób zapy tu je  się każdego 
m istrza  trzy k ro tn ie , czw arty  raz  zaś w ezw anie do ty­
czy całego zespołu zebranych. Jeżeli nie było sprze­
ciwu, w ówczas w prow adzono ch łopaka, k tó ry  p rzed­
k ład a ł m etrykę urodzenia, poczem  znów u s tąp ił. Ro­
dzice lub  św iadkow ie pośw iadczyć m usieli, iż chło­
pak  ślubn ie  -się uro-diził. M etrykę przeczytano i  zba­
dano, w następstw ie  czego znów cz terykro tne za­
w ezw anie do zebranych, ażeby się oświadczyli. Gdy 
się ch łopak  o rezu ltac ie  dowuedział, staw iono trzecie 
py tan ie, dotyczące urodzenia. Dzieci nieuczciw ych 
ludzi nie w olno było przyjąć, jako  tak ich  uw ażano: 
żebraków , m uzyków , trębaczy, flecistów , aktorów , 
k rzykaczy  rynkow ych, w-yrywacziy zębów, katów , 
hycli, g rabarzy , kościelnych, owczarzy, stróżów , n o si­
cieli paczek, celników , służących m ias t i panów , leśn i­
czych, m łynarzy  i innych  jeszcze. Dalsze p y tan ia  do­
tyczyły pocho-dzenia, państw ow ości, czy rodzice oby­
w ate lam i m ias ta  i podobnych p y tań  więcej. T ak ich  
py tań  staw iano  12. O sta tn ia  dotyczyła czasu  próbnego, 
k tó ry  m ógł trw ać  od 2—4 tygodni. Ma chłopak  po­
tem  po ukończen iu  czasu n a  próbę zam iłow anie do 
rzem iosła, czy chce la ta  n au k i p rzetrw ać, a  nie uc ie­
kać, się uczciw ie, p iln ie  i w iern ie  prow adzić, m usi 
to w szystk im  obecnym  słow am i i u ścisk iem  dłoni 
przyrzec; uw aża się od tej chw ili jako  członek cechu. 
Jako ta k i p łacił 6 groszy jako  w kupien ie , 6 groszy n a  
w ydatk i i ta la r  do skrzyni. P rzed  zakończeniem  u ro ­
czystości m u sia ł się ch łopak  ze sw oim  m istrzem  od­
dalić, a  obecni om aw iali obchodzenie się m istrza  
z uczniem  itd . Nie n a s tąp ił sprzeciw , w tenczas do­
piero uczeń m istrzow i oddany  został.

U czeń  znajdow ał się w s to su n k u  do zap łacen ia 
n au k i 3—6 la t w  te rm in ie . M istrzow i było wolno 
tylko jednego u czn ia  posiadać, dopiero po 2 lub  3 la ­
tach  m ógł nowego przyjąć. Uczeń m ieszkał u  m istrza  
i podlegał jego przepisom  w ychow aw czym , zazw y­
czaj ostrym . M istrz zaś s ta ra ł się o używ ienie go, 
ub ran ie  i bieliznę. T rw ała  już  dzienna p raca  po­
m ocnika od godziny 4 z ra n a  do godziny 8 w ieczorem  
w pórze le tn iej, a od 5 do 9 zim ą, to p raca  uczn ia  nie 
była. k rótszą. O puszczenie dom u było dozwolone ty l­
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ko za zezw oleniem  lub n a  rozkaz m istrza . Łóżko 
uczeń przynosił z sobą, a po ukończen iu  n au k i m i­
strzow i sw em u pozostaw ić m usiał. Podczas obiadów 
uczeń dopiero w tenczas do m isk i m ógł sięgnąć, gdy 
to już fa m ilja  m is trza  i pom ocnicy uczynili. Gdy więc 
m ajs tro w a  nie by ła  szczodrą, ch łopak  często n iena- 
jedzony od s to łu  w staw ał. Do obow iązku ucznia 
rów nież należało  u p rzą tan ie  i oczyszczanie w arsz ta tu , 
za ła tw ian ie  sp raw unków , noszenie wody, rąb an ie  
drzew a, kolebanie dzieci i więcej tym podobnych  za­
jęć dom owych.

Z biegiem  czasu wreszcie n a s ta ł czas w ybaw ie­
n ia, w yzw olenia się z pod ostrego p an o w an ia  m istrza, 
kłó tliw ej m ajstrow ej i pysznych pom ocników . Czas 
n au k i jes t ukończony, p rosi więc m istrza , by w niósł 
do za rządu  cechu rzem iosła  o jego w yzw olenie. Tak 
jak  przy  w stąp ien iu  w naukę , ta k  i rów nież Teraz 
schodzi się całe rzem iosło. M łodszy m istrz  zaprasza 
m istrzów  i w dowy po m istrzach  do izby cechowej 
w dom u wyższego m istrza . P om ocnicy n a to m ia s t 
g rom adzą się  w  gospodzie, skąd  w  uroczystem  pocho­
dzie, n a  którego czele kroczą s ta rs i pom ocnicy, cią­
gną  do izby cechu. Gdy w szyscy m iejsca  zajęli, za ­
p a la  się świece i skrzynię o tw iera, p rzystępu je  uczeń, 
k an d y d a t n a  pom ocnika -ze sw oim  m istrzem  przed 
skrzynię. D w uch pom ocników  daje się uczniow i ja ­
ko  św iadków  uroczystości. Teraz daje m istrz  ucznia 
spraw ozdanie z odbytej n au k i, w  k tó rem  w yszczegól­
n ia , iż ch łopak  p o żąd an ą  ilość la t w  te rm in ie  był, 
rze te ln ie  i uczciw ie czas ten  p rzetrw ał, te raz  się rze­
m iosłu  p rzedstaw ia  i -o przyjęcie prosi. N astępu ją  
zw ykłe zap y tan ia  u  m istrzów  i pom ocników . Jeżeli 
nie było sprzeciw u, m u sia ł wyzwoleniec przyrzec, że 
będzie uczciw ym , rzete lnym  pom ocnikiem  i w szyst­
kie m łodociane g łupstw a potępia. N astępnie cech- 
m istrz  „m ocą rzem iosła" w yzw ala go z te rm in u  n a u ­
ki. W yzw oleniec o trzy m a z „skrzyni" sw oją m e try ­
kę u rodzen ia  jak o  i złożoną k au c ję  i św iadectw o n a u ­
ki, będzie w książce zap isany  i ponosi koszta.

Po tej u roczystości odbył się  obiad, w  k tó rym  
w szyscy obecni udział b ra li, a k tórego ko sz ta  „m ło­
dy pom ocnik" pokryć m u sia ł. Od tego czasu  rów nież 
o trzym uje on  do każdego obiadu  piwo, m istrz  daje 
m u co 14 d n i „grosz kąpielow y" i połowę zarobku  je ­
go, gdyż je s t on  dopiero  t. b w . „półpoimocnikiem". W 
specjalnej uroczystości m usi o n  w pierw  w rzędy 
„uczciw ych pom ocników " przy ję tym  zostać, a  to  s ta ­
ło się .po  p rzepisanych , ostrych  obyczajach, gdzie n a ­
stąp iły  szczegółowe i dokładne egzam ina n ad  w yko­
n an iem  k siążk i. Nie we w szystkich  m iejscow ościach, 
w k tó rych  is tn ie li in tro liga to rzy , egzam ina te  odby­
wać się m ogły. Było ich n a  te ren ie  daw nych N ie­
m iec, A u strji i P o lsk i ty lko  16, m iędzy k tó rem i się 
także P oznań  znajdow ał. „Półpom ocnik" m u sia ł się 
do jednego z tych an iast udać. E gzam ina i wogóie 
posiedzenia, odbyw ały  się od w czesnego ra n a , skąd  
nazw a „m owy poranne", gdyż popo łudn iu  były budy 
n a  ry n k a ch  o tw arte  i m istrzow ie i pom ocnicy zak u ­
p am i zajęci byli. P rzebieg egzam inu był m niej w ię­
cej n astęp u jący : P om ocnicy byli albo przy  zwykłej 
„mowie po ran n ej"  lub  zostali od starszego pom ocni­
k a  przez pó łpom ocnika specja ln ie zw ołani. Z pow a­
gą u roczystą  zasied li w w ielk iej izbie gospody , przy 
długiem  stole,' pom ocnicy. N a stole zaś ich „skrzy­
nia", k tó rą  o tw ie ra  się z chw ilą  rozpoczęcia uroczy­
stości. S tarszy  pom ocnik  w ita  obecnych słow am i: Z 
pozdrow ieniem  panie ojcze, panow ie ra d n i i wy 
sztukę lub iący  pom ocnicy! W am  się. dziękuje, żeście 
przybyli za pozw oleństw em  p an a  -ojca i n a  w ezw anie 
m łodego pom ocnika. P an u je  w ielka  cisza, gdyż przy

„otw artej skrzyni" n ikom u n iepow ołanem u m ówić 
nie wolno, dlatego zaznacza sta rszy  pom ocnik, że o 
ile ten  lub ów m a jak iż  żal, n iech  w stan ie i prośbę 
sw oją w porządny sposób w ynurzy. P rzy  otw artej 
sk rzyn i nie w olno było żadnem u pom ocnikow i „bro­
ni lub noża" przy  sobie posiadać, co często kon tro lo ­
w ał „Ojciec gospody". Dalej były  zakazane przy 
o tw arte j sk rzyn i: k lą tw a , przysięga, b luźnierstw o,
k łam stw o, w yzw iska, k łó tn ia , w yśm iew anie, położe­
nie jednego pa lca  n a  stół, a sk ą d  zaś ca łą  rękę i w ię­
cej tak ich  rzeczy. Za każde przew inien ie była osobna 
k a ra  p ieniężna. S tarszy  pom ocnik  rów nież daje w y­
raz  sw ego sum ien ia, że nazyw a się N. N., pochodzi z 
N. i w  X. egzam inow anym  i „pełnopom ocnikiem " się 
s ta ł, w ym ienia sw oich dw uch św iadków  i że nie po­
siad a  przy  sobie n i broni, ni noża. P rzed staw ia  teraz 
„półpom ocnika" i p y ta  go, czy się chce poddać egza­
m inow i, czy chce w ystać to, co in n i pom ocnicy w y­
sta li i czy tow arzystw u  za ich  fatygę chce coś dać i 
ile? Półpom ocnik  odpow iada przez „tak" i uścisk  
dłoni. N astępnie u b ie ra ją  go pom ocnicy, w sadzają  
kolorow y pap ierow y kapelusz  na  głowę, obw iązują 
ko rp u s i nogi papierow ym i odpadkam i i. o d m ia ta ją  
potem  m iotłą, jak  gdyby był „kaw ałem  zakurzonego 
drzew a". Na ta le rzu  podaje się chleb i sól, wszyscy 
ś ięg a ją  i b iorą, ty lko  n ie  „półpom ocnik". P y tan y  o 
powód m usi odpow iedzieć, że nie został jeszcze egza­
m inow any. — Jeden  z pom ocników  u b iera  się za 
„golibrodę", in n y  przychodzi i m elduje, że przyszedł 
jak iś  lepszy pan, k tó ry  chce być obsłużony. Jest n im  
półpom ocnik, podaje m u  się krzesło, by raczył sp o ­
cząć, a gdy to uczynić chce, krzesło usuw ano , by 
upadł. To czyni się k ilk a  razy , a potem  każe m u  się 
siadać, „golibroda" d rew nianym  nożem  goli i p u d ru ­
je m ąk ą  lub jak im  proszkiem . — In n y  pom ocnik  p rzy­
nosi k aw ał drzew a, k tó ry  książkę m a przedstaw iać 
i m ów i: że chce tę  k siążkę dać opraw ić i jak  długo to 
po trw a? „Półpom ocnik" s iad a  do nóg „starszego po­
m ocnika" n a  n isk i stołek i opow iada: To m ożna zro­
bić i po trw a 2 godziny. Teraz op isu je  w dokładny 
sposób, choć n iezgrabn ie, ja k  k siążkę tę opraw ia. 
Podczas w yk ładu  swego będzie często od „starszego 
pom ocnika" p y tan iam i przeryw any, k tó re go m ylą. 
Da się od kogoś w błąd w prow adzić lub niew yraźnie 
tłom aczy, to b iją  go pom ocnicy koipystkam i d re­
w nianym i, k tó rą  każdy  m a, po- palcach. N iespodzia­
nie weźm ie też ten  lub ów kaw ał drzew a i w yrzuca 
oknem  na ulicę. Uczeń leci i przynosi z pow rotem . 
YV m iędzyczasie p o m o cn icy . u s taw ia ją  się przy 
drzw iach w dw a rzędy, „półpom ocnik" w chodząc, do­
sta je  od każdego uderzenie kopystką. Gdy pow tór­
nie u s iad ł py ta  go „starszy  pom ocnik" skąd? — Od­
powiedź: Od roboty. — P y tan ie : Od jak ie j roboty? 
Teraz m u si dok ładn ie od tąd  skąd  p rzesta ł m ówić, 
opow iadać, w przeciw nym  razie  dostaje k o p y stk ą  po 
palcach. Jest z opisem  w cześnie koniec, k ładzie  k a ­
w ał drzew a n a  stół, poczem  znów odbierał uderzenia. 
N astępu je szereg p y tań  ja k  n. p.: k tó re są najlepsze 
głoski we w szystk ich  k siążk ach ?  — czarne! — Co 
jeśt n iespraw ied liw ie a jed n ak  nie grzechem ? — Le­
w ą rękaw iczkę n a  p raw ą  ręk ę  w ciągnąć! — Gdzie się 
uderza p ierw szy sztyfcik? — N a głowę! — Ile sztyf- 
cików potrzeba do dobrze okutej k s iążk i?  — Żadnego. 
— Dlaczego w sadza się n a  wieżę kościoła k ogu ta?  — 
Bo, gdyby to była k u ra , zniesione ja ja  spadłyby, a 
in tro lig a to rzy  przez to m ałoby b ia łk a  do swej pracy 
o trzym ali! — i inne tak ie  py tan ia .

Jeden  z pom ocników  przynosi deskę, n a  k tórej 
całe abecadło  pom ieszane popisane je s t i pow iada: 
że „półpom ocnik" całą książkę popsuł, i ażeby lepiej



kolo-sj-on-ował! Półpom ocnik  teraz w szybkim  tem ­
pie a lfabet porządko-w-o w ym azać m usi, przyczem  
znów k o p y stk a  w biegu. T ak ich  rzeczy działo się 
jeszcze więcej. Podczas całego egzam inow ania po­
m ocnicy p iją  piwo, k tóre zafundow ał „półpom ocnik". 
Jednakow oż w strzem ięźliw ość w p iciu  była przepi­
sana. P ozatem  oddać m u sia ł do sk rzyn i 4 grosze. W  
końcu  o trzy m ał „nowy p-o-mo-onik" dok ładną w ie­
dzę ta jn y ch  znaków  i mów, obyczaje i ty tu ło w an ia , 
a  dalej swoje „papiery", ta k  że od tąd rów nał się 
„poczciw em u" pom ocnikow i i n a  „w ędrów kę" udać 
się mógł. (C. d. n.)

Obecne stawki celne na papier:
jj—- i L H H E i l ----- — ------------------ .«?

P odsta­ Obecny
mnożnik

. Czyl i kosz tu je
wowe za 
100 kg.

obecn ie  cło 
za  100 kg.

Papier gazetow y ro ta ­
cyjny .......................... 15.— 500 ' 7.500.—

P ap ier gazetowy w a r­
kuszach . . • . . 20.— 500

<D
£Otn

10 .000.—

Papier dziełowy, drze­ Ta

wny, satynow any ale ’ 5c
niesklej ony . . . . 30.— 1.200 •NOc 36.000.—

Papier klejony, drze­ 2

wny, kajetow y czyli
koncept ...................... 30.— 1.200 . 36,000.—

P apier piśm ienny bez- o >-g
d r z e w n y ................. 45.— 6.000 270.000.—

Papier z wodnemi zna­
, m ^

kami . . .  ■ . . . 70.— 6.000 ° C C XI-N C 420.000.—

Podwyższenie cła na papier. Dzięki s taran iom  
fabryk  k ra jow ych  podwyższone zostało w sobotę, dn.
9. bm. ponow nie cło n a  p ap ier zagran iczny  i to w' ten  
sposób, że dotychczasow e m nożnik i „ulgowe" zosta­
n ą  zniesione, ta k  że nowe cło za p ap ier liczone będzie 
m nożnik iem  9000. D okładny  re z u lta t podam y, jak  
ty lko  zostanie ogłoszony w „M onitorze".

W ahanie się cen papieru — w  górę! Przez chw ilę 
zdaw ało się, że n as tęp u je  zn iżka cen z-a pap ier, a  p rzy ­
n a jm n ie j pew na stab ilizacja . S tag n acja  w fabrykach  
k ra jow ych  spraw iła , że obniżono ceny, także w  ub ie­
głym  ty g o d n iu  m ożna było -otrzymać p ap ie r gazetow y 
ro tacy jn y  p-o 3200 -marek za k ilog ram  loko Po-znań. 
Te-m sanie-m -mógł p ap ie r kraj-owy zac-ząć k o n k u ro w ać 
z papierem  n iem ieckim . Trwało* to  jed n ak  k ró tko , 
bo j-uż -o-d so-b-o-ty ubiegłej po-d-niesi-ono -cenę za p ap ier 
powyższy n a  3000 m-a-rek, a  od wto-r-ku bieżącego ty ­
g odn ia  n a  3940 m arek! Jak  wi-d-ać z tego, zastosow a­
ły fab ryk i kra jow e p-o przeforsow aniu  nowy-ch, w y­
sokie lh c-eł, temp-o ekspresow e w  -pon-owne-m podw yż­
szan iu  -cein za p-apier d-o -wysokości zaw rotnej. Cała 
ta  tak ty k a  m ów i sa-ma za siebie i -obyłaby się bez żad­
nych ko-mentarzy, -ozy jedna-k zyska n a  tem  ogół, to 
rz-e-ciz inna. W ydaw cy poznańscy bowiem  uczynili 
wszystko-, -ażeby uprzystęp-nić przedp łatę  gazet, obni­
ża jąc ją  o sta tn io  o 10 p-ro-c., -czy jed n ak  wobec za­
ch łannych  apety tów  pap iern ików  k ra jow ych  będą 
m ogli n a d a l zniżkę tę  u trzym ać, to- w ątpliw e.

Przyznanie mistrzowstwa. Izba " Rz-e-mieśl-nic-za 
w G rudziądzu, jak  się -dowiadujemy, rozpatrzyw szy

złożone tejże pers-o-nalja p. Józefa C hm ielew skiego, 
d ru k a rza  zam ieszkałego w C zersku (Pom orze), p rzy­
znała  m u mis-trzowsiwo z p raw em  k sz ta łcen ia  u-c-zni 
w zawodzie drukar-skim . S ta ro s ta  p-owiatu cho jn i­
ckiego ma podstaw ie przepisów  pr-zejścio-wych z d n ia  
26. 7, 1897 r. i 30. 5. 1908 r, n o m inację  p odaną przez 
Izbę R zem ieślniczą p. Józefowi C hm ielew skiem u po­
tw ierdził z wyd-aniem -odpowiedniego św iadectw a. — 
Szczęść Boże!

Zakłady reprodukacyjen „Akropol", Sp. z o. o., 
Kraków. Z w racam y uw agę -ma ogłoszenie firm y, k tó ­
ra  ja k  -się -dowiadujem y, -otwiera zak ład  w y k o n u ją­
cy repr-o-dukoję światłodrufcow-e, w  ni-czem n ie  u s tę ­
pujące zagranicznym , prze-zoo- -olbrzymie k ap ita ły , k tó ­
re -dotychczas w ędrow ały  -za g ran icę do Niemie-c lub 
Czech, za trzy m ają  się w k ra ju . Z ak ład  św iatłod ru - 
k-owy niew ątp liw ie stan ie  -się pow ażną p laców ką ro-z- 
wij-ającego- się  w  P-o-lsoe arty-styciznego polskiego prze­
m ysłu  graficznego. Z ak ład  p o siad a  -dwie olbrzym ie 
pospie-s-zne tłocznie (pr-asy) światłod-rukow e, zezw ala­
jące n-a d rukow anie  arfc-us-zy na jw iększego  fo rm atu . 
N ow opow stała f irm a  je s t już -czyniną, w ykona ła  cały 
szereg zam ów ień -dla le tn isk ; firm a  przygotow uje 
uroczyste -otwarcie zak ładu . Nowej pla-cówce g ra f i­
cznej, k tó re j po-trzebę przem ysł g raficzny  -w Pol-sce 
odczuwa, życ-zymy p-owo-d-zemia. Szczęść Boże!

Lejarnia czcionek Stempel A. G. we Frankfurcie 
nad Menem w ydaje  akcj oma-rjus-zo-m 200 p-ro-c. dyw i­
dendy z-a ro k  ubiegły. R oku poprzedzającego firm a  
w ydzie liła  25 p-ro-c. dyw idendy.

Dalsze dzieje konierencji dziennikarskiej w W ar­
szawie. „P rzeg ląd  Wie-ezorny" podaje: Żąd-ani-a dzien­
n ik a rsk ie , -postawione na  -ogólnym (? — red.) -zjeź- 
dzie dziennikarzy ,-zw ołanym  z-in ic ja tyw y byłego- p re ­
zesa rad-y m in is tró w  j-enerała Sikorskiego-, zo stan ą  
załatw ione w  -cza-sie najb liższym . R eferat w  tej s p ra ­
wie przydzielony został referen tow i pre-zydjum rad y  
m in istrów  d r. F-elkel-owi, -ogólne kierownictw-o- zaś 
tych  -spraw przydzielono w icem in istrow i S tudziń ­
skiem u.

Zatarg ekonomiczny w przemyśle drukarskim na 
Litwie. Nia L itw ie, -szczególnie w  Klownie, pow-stał za ­
ta rg  -ek-onomiic-zny. Zw iązek pracow ników  -drukar­
skich (L ituvos S pandos D arb in in k u  P rofesines S ajun - 
gos Valdyba) w Kownie (K aunas, K eistucio gatoe 40) 
zażądał 25 p-r-o-c. zw yżki m y ta . Ruc-h zarobkow y li­
tew skich  -pracowników d ru k a rsk ich  m ało n m  -szans 
pow odzenia i to  z pcwo-d-u k o n k u re n c ji licznie n ap ły ­
w ających  -z N iem iec pracow ników  d ru k a rsk ich , be-z- 
robo-tnycli w sk u tek  tru-dn-eg-oi p-o-łożeniia -niemieckiego 
p rzem ysłu  -drukarskiego, poszuku jących  pra-cy gdżie- 
kolwi-ekbądź z-a gran icą .

Z przemysłu drukarskiego w Czechosłowacji.
Z akłady  graficzne „M-el-antrich", sp ó łd z ie ln ia  z ogra- 
niozoiną odpow iedzia lnością  czechosłow ackich k-ale-k 
w ojennych z siedzibą w  Bernie- M oraw skiem  -popadła 
w n iew ypłacalność. Celem  u ch y len ia  kom pletnego  
b an k ru c tw a  -i lik w id ac ji zakładó-w graficznych firm a  
„Melant-niich" u k ła d a  się z wierzyciel-ami.

Z przemysłu drukarskiego w W ęgrzech. Z dniem  
19 m-aja n a s tą p iła  -zwyżka m yt, p-o-przed-zioma u k ła d a ­
m i zw iązku w łaśc ic ie li zak ładów  graficznyc-h z zw iąz­
kiem  pracow ników  d ru k a rsk ich . Zwyżkę u stan o w io ­
no jak  następuj-e: 28,45 -proc . -dla pracow ników  wy- 
kwaldlfik-owianyc-h, 28,62 dla- sil pom-ocinłozyah 28,54 
pr-o-c. dla. -pracownic -drukarskich  (moiwa o n ak ła - 
d-ac-Zkach gazetow ych, k tó re  pio- dw uletn im  te rm in ie  
n au k i zyskały  ty tu ł „pracow nic d ru k a rsk ic h "  i n ie 
byw ają  zaliczanie d-o -siił pom ocniczych). M inim um  
płacy wy-n-o-si w stolicy dlia prac-o-wnika fachowego

Z chwili bieżącej



15352, maxiimu-m 18 524 b o ran ; d la  p racow nika po­
m ocniczego 9899 korom m inim um , 11456 koroin ma- 
x im um ; d la  pracow nic d ru k a rsk ich  9 189 k o ran  m i­
n im um , 10 285 koroin m ax im um  tygodniowo. Na pro­
w incji m y ta  s ą  o 10 prac. niższ-e. P racow nikom  lito­
graficznym  i kamieiniodrufcarzoiin podwyższono m yta 
o 31 proc., in tro lig a to ro m  -zaś przyznano te sam e m y­
ta , co 'drukanzom.

Związek pracow ników ' d ru k a rsk ich  u sk arża  się 
na p ro jek t u s taw y  złożony w  sejm ie w ęgierskim , do­
tyczący -stow-arzyszeń i p raw  koalicy jnych . P ro jek t 
rzedzonej u staw y  ogranicza -swobodę u rząd zan ia  
s tra jk u  w zględnie lo k au tu ; udzielan ie  zapomóg dla 
s tra jk u jący ch  uza leżn ia  się od k o n tro li rządow ej; za­
kazu je w sk azy w an ia  p racy  przez oa"ganizacje_ zawo­
dowe; s ta tu t o rg an izac ji m usi -zoistać m in istrow i 
przedłożony celem  izatwiend-zenia; członki-eim o rgan i­
zacji zawodoiw'-ej m-ożna -zostać z -sk-ońozoinym 18 ro ­
k iem  życia, posiadając  w ęg ie rsk ą  przynależność p a ń ­
stw ow ą; w razie, gdyby o rgan izacja  zawo-do-wa m ia ­
ła  w ięcej w ydatków  an iże li dochodu, m u si zgłosić 
upadłość m a ją tk o w ą ; zarząd  o rgan izacji z-obowiązany 
podaw ać p-ołicji nazw iska członków  i •wszelkie zacho­
dzące zm iany ; członkom  -organizacji -służy praw o 
przeciw ko u-chwałom w ydziału  lub  wo-lne zgrom adze­
n ia  w nieść 'zażalenie o zn iesien ie  uchw ały  do m in i­
sterstw a. , -

Z Przem ysłu graficznego w Niemczech. N astę­
pując-e firm y, p ro d u k u jące  o z jp n k d  i -ozdoby g ra fi­
czne połączyły się: „Schriftguss Akt. Ges. vorip. Brii- 
der B u tte r  w  Dreźnie, C. E. W eber, S z tu tg art (firm ą 
iistni-eje od r. 1827 i J. D. Trenin-ert & Solin, A ltona 
(i-stni-eje od ro k u  1810). Połączenie n astąp iło  celem 
u su n ięc ia  w zajem nej konkurencji.

Z przem ysłu drukarskiego w Brazylji. Z pow odu 
n ad e r trudnego  położenia w przem yśle gra-fic-znym w 
Niemczeich n ap ły w a ją  do B razylji liczne ,oferty bez­
robotnych  d ru k a rz y  n iem ieckich , proszących o- p ra ­
cę, zaliczkę na koszty podróży i  b ile t okrętow y. Objaw 
te n  w ielce -zaniepokoił p racow ników  d ru k a rsk ich  w 
B razylji, tak  ddle.ee, że zw iązek ich, -mający siedzibę w 
P-ort/o Ale-gre, R ua Vo-l d a  P a tr ią  143, zw rócił się do 
zw iązku d ru k a rzy  w  Niem-czech z przestrogą. Z w ią­
zek b razy lijsk i dowodzli: Chociaż w przem yśle d ru ­
k a rsk im  szczególnie -w Rio de Jan e iro  i w Sa-o Paul© 
w  przem yśle d ru k a rsk im  jieist p racy  bardzo w iele, to 
jednakże m y ta  sk ładaczy  cizcilonek i d-rukar-zy nie są 
korzystne. Jedynie -pracownicy litograficzn i i kami-e- 
n iod rubarze  byw ają  lepiej p ła tn i. Od p-oczątku lu te ­
go -do połowy m arca  w ybuchł 5 tygodniow y s tra jk , 
k tó ry  p-ołoże-niie zarobkow e d la  pracow ników  n a  ko ­
rzyść ich  nieco zm ienił. Zecer zagraniczny  bez zna­
jom ości języka krajow ego  n ie  d a  so-bie rady . Z-ważyć 
nal-eży, że te rm in u  w ypow iedzenia p racy  w B razylji 
nie zna -się, rów nież -opieki -społecznej d la  bezrobot­
nych. W artość m ilrejs-a po w ojn ie znacznie spadla; 
gdy p rzed  wiojną płacono za. do lara  4, to  -obecnie p ła ­
ci siię zań  9 imdlrej-sów. W sk u tek  tego życie znacznie 
podrożało i to o 120 do 130 proc., gdy m y ta  w zrosły -za­
ledw ie -o 50 proc.- S kładacz czcionek i d ru k a rz  za ra ­
b ia ją  -dziennie 6 d-o 7, rzadziej 8 milrej-sów. A życie 
d ro g ie ; -ceny w ynoszą za kg. c u k ru  1,800 milrejis-ów, 
karto fle  500 d-o 600 rejsów , w ołow ina 800 rejsów , w ie­
p rzow ina 1,800 m ilrejsów , -smalec 1,800 do- 2 -mil-rejsów, 
m asło  6 m ilrejsów , l i tr  m leka 700 -dio- 800 rej-sów, u b ra ­
nie 180 -do- 350 m ilrejsów , obuw ie 32 do GO m ilrejsów , 
kom orne w dom u z drzew a zbudow anym  40 d-o 80, w 
m urow anym  100 d'o 200 mil-rejsów m iesięcznie. W 
końcu  don-osi -związek d ru k a rzy  w  B razylji, że Ir- 
mao-s Wei-ss-flog, Niem iec, d y rek to r zakładów  g raficz­

nych Gompain-hda M elhoram-entos d-e Sao P-aul-o baw i 
w -Niem-cze-ch, n iezaw odnie celem zaangażow ania 
p racow ników  n iem ieck ich . Z w iązek b razy lijsk i 
przestrzega przed  nim .

Ceny pism  w Rosji sowjeckiej. W ychodzący w 
Mo-skwie dziennik  „P raw da" p-odwyżs-zył ce-nę za 
egzem plarz z miljoma n a  2 m iljony  ru b l i !

Aresztowanie drukarza. W  K ępnie ares-zt-owan-o 
d-rukarza Ad-o-lfa Kitzman-a, w ydaw cę czas-opis-ma 
niem ieckiego „Kempene-r W-o-cheoblatt . Kie-tzmann, 
jak  d-on-oszą, -o-kradł sw ą -gospodynię, zabraw szy jej 
różne p rzedm io ty  w artości -około 4000000 m k. i u k ry w ­
szy. -na s try ch u  d-o-inu,. K. oddany z-o-stał d-o dyspozycji 
w ładz sądow ych. Kie-tzmann tł-oma-czy się tem , że 
ch-ci-ał g-o-spodynię sw ą „na-stra-s-zyć", tym czasem  w 
gazetach polityc-z-nych czytam y, że i w. Trze-me.s-znie, 
dokąd  się był z K ępna udał, zarz-ucają m u dalsze 
dw a tympo-d-obne „zastraszenia":.

Słynny zbiór miedziorytów w Greiz. W Greiz, by­
łej sto licy  turyn-gij-s-ki-ego k-siąsitę-wka Reus-s l in ja  s ta r ­
sza -odkryto -zapio-mniany zbiór m iedziorytów , pocho­
dzących z epoki rozkw itu  ml-edzilo-rytaiotwa an g ie l­
skiego, zw iedzanych o-bec-nię przez licznych p rzy ja ­
ciół s ta rsze j sz tuk i graficznej. Z p-olecenia rz ąd u  w y­
dał kustosz  gab in e tu  m iedziorytow ego w D reźnie p ro ­
fesor -dr. S inger u W -ohlgemuth & Liissmera w B erlin ie 
k a ta lo g  zbiloru m iedziorytów  w Greiz w 150 egzem ­
p larzach  num erow anych , k tó re niezaw odnie ro-zchwy- 
taine zioistainą przez znaw ców  i p rzyjaciół sztuk  p ięk ­
nych. — Rzeczone m iedziory ty  zb iera ła  k siężn iczka 
E lżbieta, trz e c ia  córka k ró la  angielskiego Jerzego III. 
K siężniczka żyła aż d-o swego 48 ro k u  życia n a  dworze 
swej m a tk i królow ej Szarto-ty w  W indsorze, a  pon ie­
waż lu b u ją c ą  s©uki p iękne książniczkę łąc-zyły sto­
su n k i z m istrzam i tej m ia ry  co Dicki-n-son, D iron, 
Fi-sher, Green, Watsiom, J. R. S m ith , d ‘Ago-thy,. przeto 
m ia ła  sposobność u zb ie ran ia  cennych okazów  z dzie­
dziny m iedziorytnicitw a angielskiego.. Zbiór zaw iera 
6000 m iedziorytów .

W spom nienia prezydenta Hardinga jako druka­
rza i  dziennikarza. P rezyden t S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej Har-ding 'wygłosił n ie d a w n a  w 
gnouiie członków  zw iązku  w ydaw ców  gazet am ery k ań ­
sk ich  w  W-aszyngtoin-ie -o-dczyt, w  k tó rym  w ynurzył' 
też -s-we -własne p rzejścia  życiow-e jak-o- d ru k a rz  i 
dziennikarz. P rzed  la ty  40, l-i-cząc Lat 11, rozp-o-czął 
karj-erę jako  u-c-zeń d ru k a rsk i. W  chw ilach  w olnych 
od zajęć zaw odow ych pasa ł na  m ałej ferm ie sw ego 
oj-c-a, położonej za  m iastem , k u ry  i kaczki. — W  toku 
swego odczytu w yraził Hardimg zgodność sw ą n-a p ro ­
jek t u staw y  prasow ej, będącej n-a po rządku  ob rad  
stow arzyszenia, w p-rze-dmi-ocie dobrego tonu , k tórej 
b rak  w  p rasie  -am erykańskiej -dotkliwie daje się -od­
czuwać. R edaktorzy naczeln i, posiadający  w pływ  
decydujący, m-ogą p-ożytec-znie przysłużyć -się tem , co 
zam ilczą, jak  tem, co pozytyw nie ogłos-zą. Har-ding 
przeciw nym  j-est 'Ogłaszaniu k o m p ro m itu jący ch  po­
siedzeń .sądowych. D ziennikarze pow inn i uw ażać 
jak-o s-zcizytn-e zad an ie  -społeczne dbanie o form ę p rzy ­
zw oitą, io praw dziw ość podanych  inf-ormacyj, o szcze­
ry  ton  g-oiduy obyw atela am ery k ań sk ieg o . Pod ko ­
niec swego p rzem ów ien ia  p rezyden t Har-ding w yraził 
swe zam iłow anie do -dziennikarstw a, w sp o m in ał też 
o swej -długoletniej p racy  i k-a-rjerze w  w ydaw nictw ie 
„Star", k tó re -dotychczas je s t  w łasnością  je-go-; w 
dzienn iku  tym  z biegiem  la t pełn ił wsz-elkie funkcje, 
rozpoczął jako  posługacz biurow y, a skończył jako 
red-aiktor naczelny i w ydaw ca gazety. Za-w-sze jesz­
cze w olałby był p-ozo-stać dzienn ikarzem , jak  czemkol- 
w iek  innem  na ś-wdecie (prócz -stanowiska pre-zydenta 
S tanów  Zjednoczonych oczyw iście — przyp. red.).
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Sprawa zakazu wywozu drewna 
z Polski.

(D-o -artykułu w n r. 23.)
Izba han-d-l-owa i  p rzem ysłow a w e Lw-o-wi-e donosi 

Tiam:
Przepisy w sprawie wywozu drewna.

W ślad  za ro-zporżądzendurni -o zakazie wywozu 
z agrarnie ę d rew na taieobróMontego i -wprowadzenia 
o p ła t -wywozowych n a  'nie-obrobi-o-ne drewimo igl-aiste 
i -osikę -zostały wydiane n as tęp u j ąc-e p-rzepisy -wyko­
naw cze :

1. Zgodnie -z loz-p-orządzeniem M in istra  S k arb u  w 
p-orpizumlieniiiu z Minis-tręm Przem yślu  i H an d lu  z dn. 
1(> h ra ja  1923 r. -o wp-róiwiadzento o p ła t w yw ozow ych 
oid w yw ozu d rzew a  ig lastego  nieobrobionego- i  o-si-ki 
nleob-roibilomej (Dz. Ust. R. P . Nr. 54, p-oz. 381) przy 
wywozie -drze-w-a iglaste-g-o nlie-o-broMolnego, -oraz przy 
wywozie osiłki nieobrobionej pob iera się -opłatę w y­
w ozow ą w ysokości 40 p-ro-c. zysku wywozowego.

2. W ysokość zysku wywozowego- us-tala s-ię prze-z 
zm niejszony kom plet Głównego- Urzędu Przyw ozu i 
W yw ozu, po  wysłu-chanilu oipdtajd- przedstaw icieli 
p rzem ysłu  -drzewnego tają. pew ien  o k res  czasu -w za­
leżności od  koin juktur handl-o-wycli i przedstaw iła się 
n-a zatw ierdzenie M inistrów ' P rzem ysłu  i H an d lu  -oraz 
S karbu .

3. Opłaty, -wywozowe p-otoierane są o d  -drzewa, li­
cząc, iż  1 m tr. -sześclieininy m-aterja-łu okrągłego m ięk ­
kiego, wiaży.ś-redind© 700 kg.

P rzy  -obliczeniach tran sp o rtó w  w odnych m ia ro ­
dajnie,-są -certyfikaty -nawigacyjne-, w ystaw iane przez 
urzędy wodne; podległe M in iste rstw u  Robót P u b li­
cznych.

P rzy  obliczeniu w agi d rzew a n a  tra tw a c h  p rzy j­
m u je  isiię, iż 10 m tr. kw. drzew a stanow i 2.00 m tr. -sze­
ścienne drzew a rów nych 1.400 kg. P rzy  spław ie lu ­
zem -mierzy -się -p-o-wierzicbnię zajętej wody.

4. P rzy  tratazakcjach  Wywozowych, zaw artych  w 
mark-ach polskich, o ile eksporte r udow odni, że . ro z­
rach u n ek  był u sku teczn iony  ■-w m ark ach  po lsk ich  z 
przekazu .zagranicznego, -opłatę wywozową pobiera 
się w  m ark a ch  pol-skich, pio uskubecznd-eniu trao z - 
akcjd. W tym  -wypadku, ciel-em uzyskania, pozwol-e- 
niila, w ym agane j-e-st złożenie g w aran cji firm ow ej lub 
bankow ej, rn-a żądanie M in istra  P rzem ysłu  i  H and lu  
w ysokości1, kwiofcy przypadającej opłaty .

5. Oplem u zy sk a n ia  poizwoil-e-nlia -na wywóz przy 
tian zak ejach . zaw ieranych  w -walutach obcych, eks­
p o rte r sk ła d a  d ek larację  (gw arancję b an k u  dewizo- 
w-ago), że przekaże -w term in ie  m aksim um  4 m iesięcy 
do dyspozycji P. K. K. P. 50 proc. kw oty, uzyskanej 
od -sprzedaży -drzew,a, -obliczonej w/g ryczałtow ych 
cen eksportow ych ioco- G dańsk bez żadnych p o trą ­
ceń. W  w ym ienionej -walucie eksporte r w płaca po 
ukończen iu  train-zalk-cj-i -opłatę (wywozową jednocze­
śnie z przekazaniem  do dyspozycji P. K. K. P. pow y­
żej -oznaczonej kwoty. D ek la rac ja  (gw arancja  b a n ­
kow a), dotycząca przek-azanjila -waluty obcej, -za­
w ierać  m usi rów nież zobow iązanie u iszczenia opłaty

wywozowej P. K. K. P. po -otrzym aniu przekazanej 
kwo-ty zap isu je  ją  n a  ra ch u n ek  walu-to-wy eksporte ra  
do jego -d-yspozycij-i. R ów now artość zap isanej w a lu ­
ty  w itana być p o d ję ta  prz.e-z ek sp o rte ra  najdale j w 
ciągu 90 -dinii -(trze-ch miiiesdęciy) -od -daty zap isan ia  w a­
luty.

Miuiister P rzem y słu  i H an d lu  m-oże żądać zam iast 
zw ykłej d ek la rac ji eksporte ra , spec ja lnej gw aran c ji 
bankow ej, lub też zobow iązania, -zagw arantow anego 
weksl-ami dianej firm y. Niiewypełnionii-e p rzy ję tych  w 
d ek larac ji zobow iązań dotyczących p rzek azan ia  w a­
lu ty  -oibc-ej, -pociąga za sobą .skreślenie danej firm y z 
listy  eksporterów , u p raw nionych  do -otrzym yw ania 
zaśw iadczeń wywozu tow arów , zna jdu jących  -się na 
liś-ćie -towarów zakazanych.

Ci. W razii-e niewywie-zieinia tow arów  w  term in ie  
przepi-sainym zwra-da -się dek larację , w zględnie gw a­
ran cję  bankow ą, eksporterow i, po -złożeniu w ydanych  
pozwoleń. • W  raz ie  u-dowiodni-enia przez e-ksportera, 
że to w a r z przyczyn niezależnych -o-d niego nie mógł 
być -wywieziony, lu-b że w a lu ta  n ie  m ogła w płynąć, 
Główny Urząd. Przyw ozu -i W yw ozu może p ro longo­
w ać -term in w p ła ty  p rzypadających  sum  do trzech  
m iesięcy.

7. Jeżeli w yw ieziono towar- n a  -niepewną sprzedaż 
i o ile  ek sp o rte r w  spoisób w iarygodny  udow odni, 
przez p laców ki polskie z-agraniicą, w zględnie in s ty tu ­
cje, p rzy  tak ich  placów kach akredy tow ane , iż m ater- 
ja ły  te pozostają  n a  sk ładach  i f ig u ru ją  jak o  nie- 
sprzedane przez -niego, to obow iązek p rzek azan ia  w a ­
lu ty  może być -zawieszony aż do chw ili sprzedaży, nie 
dłużej jednak , n iż  n-a -okreis ro-ku.

8. P rzy  -wywozie drzew a nieobrobionego- za  w a lu ­
ty  -ob-c-e, do dn ia  30. w rześn ia  1923 r. w łącznie, w yso­
kość kw oty, -przekazanej dlo dyspozycji P. K. K. P., 
jak  rów nież U g w aran c ji (zob-oiwiązan-ia)., oznacz-a się 
n-a 30 proc. uzyskanej :z,e sp rzedaży  sum y, Od, dni-a 
1 października. 1923 r. w ysokość tej kwo-ty w ynosić 
będzie. 50 pro-c., stosow nie do pu-n-ktu 5 n in iejszych  
przepisów.

9. N a w yw óz drzew a ig lastego  hie-o-brohiiome-go 
w ydaje pozw olenia Gł. U rząd P rzyw ozu  i W yw ozu we 
w łasnym  zakresie , bez w noszen ia  -odnośnych p-o-diań 
p-o-d -obrady zimniejszorae-go k om ple tu ; pozw oleniu te 
będą, jak  -ziwykl-e, p osiada ły  w ażność 3-miesięć-zną. 
Spraw y -wydainiia -pozwoleń n-a wywóz drzew a ■ osik o ­
wego-, ja k  rów nież objęte punkta-m i 6 i 7 n in ie jszych  
przepisów , pod legają każdorazow em u rozp atrzen iu  
przeiz zmniejsziom-y kom plet.

We -wszystkich w ypadkach  w ydan ie  poz-w-ólenia 
może być uzależnione, stosow nie d-o k o n ju k tu r  w, 
h an d lu  zagramioznym, -od -waluty, w jak ie j została 
zaw arta  tran-ziakcja Wywozowa.

10. O płata  m an ip u lacy jn a  -za póż w-oleni-a n a  drze- 
w©„ przeiwidzdain-a nitadiejszenii p rzep isam i (oprócz 
o-siki, opłaclając-ej -w/g -zwykłych norm ), w ynosić bę­
dzie 2 000 m k. -od. W agonu, p rzy jm ując  pr-zy innych  
spiosolba-ch trans-po-rtu 1 wagoln — 10 000 kg. — 12,5 m. 
sześci-en-nych.

11. O płata m an ip u lacy jn a  w żadnym  wypadku 
zwrotowi nie podlega.



Polska. N iem ieckie czasop ism a -donoszą, że w 
■styczniu i lu tym  br. p rzem ysł papiern iczy  w  Poi-s-ce 
znajdow-ał Się w pełnym  biegu, p-r-o-duk-cja m iesięczna 
w ynosiła  ponad  4000 to-n-n papi-eru. Produkcj-a fa ­
b ryk  celulozy -atoli -wynosiła n ieca łe  3 000 to n n  m ie­
sięcznie.

Francja. U staw ą :z dn ia  10 m a ja  br. -zniesiono cło 
na -dowóz m asy  papierow ej, p-ooh-o-d-zącej z ko lon ji 
franc-u-ski-ej w  Tunii-Sie.

Portugalia. S taw ki celne n a  p ap ie r gazetow y i 
d ru k a rsk i zmniejsz-om-o n a  0,48, n a  p ap ie r listow y n a  
1,58, kopertow y 1,58 i  pakow y n a  1,20.

Rumunja. W  k ra ju  p an u je  b rak  p ap ieru  gazeto­
wego. M in iste r h-andlu S assu  wobec tego  zażądał od 
k ra jow ych  falbryk p ap ie ru  ażeby w zm ogły produkcję 
p ap ie ru  gazetow ego rolowego-, -a jeżeli potrzebnej 
iliości p ap ieru  nie w y p ro d u k u ją , wówczas zezwoli n a  
dowóz zagranicznego1 p ap ie ru  gazetowego-.

Danja. Cło dowozowe n-a pap iery  św iatłoczułe 
fotograficzne zm niejszono n a  1 koronę d u ń sk ą  od kg.

Norweg ja. P opy t ma m asę pap iero w ą ożywi-o-ny, 
ma ry n k u  pap iern iczym  norm alny , c-eny niezm ienione. 
Ceny -za tonn-ę (100 kg.) fob po rt -norweski w ynoszą: 
p ierw szorzędne wil-giotme -włókno św ierkow e 35; b ie­
lona. m asa  sulfitowia 585; miebieioma, jednakże ła tw a  
do b ie len ia  m a sa  -sulfiltoWa 450; iniiiebie-łona, w łó k n i­
s ta  mas-a s-ułfitawa 425; ła tw a  do b ielen ia  m asa  -sul- 
fatow a 410; su lfa to w a m asa  pospolitsza 4-00 koron  
norw eskich.

Austrja. W prasie  -austrjackiej u jaw n ia  -się co­
ra z  więcej sk arg  ma rz ą d  kra jow y, szczególnie n a  m i- 
n-iis-terstwio h an d lu  i  p rzem ysłu  -Obwiniając, że mlie dba 
o in te re sy  szerok ich  kó ł społecznych. Świeżo sk arży  
się  czasopism o „N eues W iener Jo u rn a l"  ja k  -nastę­
pu je :

„Na m iesiąc czerwiec ustaimowi-omo w  Niemcze-ch 
cenę za p ap ie r gazetow y n a  2550 m k . n iem ieck ich  co 
odpow iada w artości 2400 korom a u s tr ja c k ic h  za kg. 
W m a ju  kosztow ał kg. p ap ieru  gazeto-w-eg-o- -w N iem ­
czech 1500 m k. m. za kg., zw yżka ma-2550 m k . w  czerw ­
cu pow odow ana zosta ła  rapto-wnym  spa-de-m w artości 
m a rk i n iem ieck ie j. Tym czasem  w A u strji te n  sarn 
p ap ie r gazetow y kosztu je  obecnie 4500 k o ro n  austrj-a- 
cki-ch za kg. A u strja  je s t kr-ajem bu jn ie  -zalesionym, 
jej przem ysł papie-rmiazy k o rz y s ta  c-zęstokrotnie -z ta ­
n iej -s-iły wodnej — a  k-orona austrj-a-cka j-est -dzisiaj o 
10 pr-o-c. w ięcej w a r ta  o-d -m-arki mi-emieok-ie j . D la cze­
go, py tam y, p ap ie r gazetow y w A ustrji k-oisztuje 80% 
więcej an iże li w  N iem czech? M inisterstw o h an d lu  
pow inno stanow czo zarządzić, ażeby m ożna sprow a-. 
d-zić p rzynajm nie j pap ier gazetow y z Niemi-ec w  ilo­
ści tak ie j, która-by starczy ła  n ą  pokrycie p-otrzeb w y­
daw nictw  -austrjackich."

Dalej u sk a rża  -się p ra sa  au s tr ja c k a , że z pow odu 
drożyzny p ap ie ru  austrjackiego-, a.tąm-ioścJi -niemiec­
kiego. w ydaw nictw a gaz-e-t n iem ieckich  sp raw ia ją  
austrjack-im  do tk liw ą konkurencję. I -tak -numer 
„N. W iener Jo-urnal" kos-ztuje w sprzedaży ulic-znej 
1700 k., „N. W iener T-ab-blatt" i „N. F reie Pre-sse" po 
1500 komom, -a. berliński, „Tag", -o tej -Samej -objętości, 
sprze-daje się w W-ie-dn-iu po 500 k o ro n  z-a num er.

Sytuację, ja k  n ie  be-z słusznośc-i przypuszczam y, 
w ykorzysta  .stow arzyszenie niem ieckie Hugo St-imn-es, 
k tó re  -swój d z ia ł pap iern iczy  -prze-ndóisło do- W iednia, 
Schw arzem bergplatz 18. Kto .ręczy, c-zy stow arzysze­
nie Stimmes-a, może pod bardziej ukryte-m godłem  nie

zaw ita  do Polsk i, w k tó rej s to su n k i i ce-ny pap iern i- 
cze d a ją  tyle po la  -do z-awrotn-ej spekulacji?

Kanada. F irm a  Belgo P ap e r Co. w Shawim igan 
F a lis  u s taw ia  dwi-e now e m aszyny papiernicze, przez- 
co p rodukcję  po-mnoży z 63 000 n a  105 000 to n n  papie­
ru  gazetowego.

Stany Zjednoczone Am eryki Północnej. H urto ­
w nicy  sk-arżą sii-ę n a  słabnący  -zbyt to w aru , fab rykanc i 
ato li są  -zadowoleni z uzyskanych  zleceń. Zastój, k tó ­
ry  zazwyczaj wzmagia s ię  z nastaw ianiem  po-ry letniej 
ro k u  l-atos-ieg-o opóźn ia się ta k  -s-amo- j-ak n astan ie  po^ 
ry  -skwarnej. C-eny -ni-e obniżają  -się. Po-pyt n a  p a ­
p ie r gazetow y -o-zdęibły, rów nież n a  b ibułkę, nato­
m ia s t p ap iery  pakunko-we byw-ają pożądane. P-opyt 
n a  w łókno drzew ne -ożywiony; -młyny papiernicze 
-znajdują się w pełnym  biegu. P-opyt ma celulozę 
-oziębły, ceny jednakże u trzy m a ły  się. P-okup starego 
p ap ie ru  g a tu n k ó w  p rzedn ich  -ożywiony, za pospolitsze 
odpa.dk i -cena nieco- zm ala ła .

Nowe surowce dla wyrobu celulozy.
P rzem ysł pap iern iczy  z. ro k u  n a  ro k  czyni pow a­

żne postępy, rów nież w k ie ru n k u  w ynalazków  z p rzy­
jem nością  noto-wać m ożna ciekaw e szczegóły. O dkąd 
zużyw anie p ap ie ru  uległo -spotęgow aniu ta k  dalece, 
że ilość szm at ni-e w y starcza ła  n-a w yrób potrzebnej 
ilości pap ieru , -oidtąd zw rócono o-czy ma św ia t ro ś lin n y  
poszuku jąc podatnych  surow ców  d-o p ro d u k c ji ce lu ­
lozy k-ouie-cznej 'na w yrób pa-pieru. Spore przestrzenie 
lasów  jed-nej i d rugiej pó łku li ziem skiej zostały  w y­
trzebione, a drzewo przerobione n a  celulozę, a w d a l­
szym  ciągu  n a  papier. At-o-li w naszych  czasach d rze­
wo jak o  tak ie  zaczyna być zbyt drogim  surow cem  n a  
wyrób celulozy w zględnie pap ieru , to też poszukuje 
się i to  z sk u tk iem  innych  surow ców  ro ślinnych  w 
celu, o k tó ry m  m ow a.

Świeżo u zy sk a li p a te n t w  Niem czech po-d nr. 
375 034 H enryk  Eggers i  dr. Adolf B u rlin  z B rem eny 
n a  now y sposób w y tw arzan ia  celulozy podatnej na  
w yrób pap ieru . Szczegóły tego now ego sposobu są 
następ u jące : R ośliny kłączow ate (p-o n iem iecku
„Staudengewachs-e"), -dalej ł-o-dygi i badyle ro ś lin  pol­
nych, rów nież liście i korzenie  m aprzykład łu b in u  i 
innych , wreszcie s trąk i roślin- m oty lkow atych  jak  
gio-cliu -i fasoli -oczyszcza się  przez s ta ra n n e  p łukan ie , 
następn ie  tn ie  się n a  d robne k aw ałk i, w reszcie się je 
zm iesza. Teraz m asę -zmieszaną rz u ca  się do k o tła  
szczelnie nakry tego  i tak  sarno ja k  łęcirny k arto flan e  
go-tuje się pod ciśn ien iem  2 do 3 a tm osfer przez 2 d-o 
3 godzin. D-o k-o-tła wlew-a się p-oidic-z-as- tej opera-cji 
ro-zezyn dwupro-c-entowej s-o-dy kaustycznej.

Dal-sze u rab ian ie  ta k  uzyskanej m asy  b łonn iko­
wej n astęp u je  w edług  znanego we fab ry k ach  sposobu.

Nowy sposób p rzy rząd zan ia  b ło n n ik a  roślinnego 
dostarcza rzekom o n ad e r podatne dla fab rykac ji p a ­
p ieru  włókno-, k tó re  -niety-lko je s t bardzo d e lika tnem  
i trw ałem , ale z-nakomicie nad-aje się d-o w y rab ian ia  
najprzedniejszeg-o pap ieru .

Jeszcze w sprawie przejrzystości 
papieru.

W  spraw ie przejrzystości pap ieru  donosi czaso­
pism o „Pulp  and  P ap e r M-agazime" pom iędzy imnemi 
c-o n as tęp u je : Poniew aż -celuloza p ierw orodna nie
posia-da żadnej s tru k tu ry , przeto je-st doskonale p rzej­
rzystą . D-opie-ro p rzerab ian ie  w łó k n a  podc-zas w yrobu 
p ap ie ru  w pływ a na sto-pni-owy zanik  przejrzystości.

Z rynku papierniczego



P rze jrzystość w zględnie n ieprzejrzystość p ap ieru  za­
leżną jes t w pierw szym  rzędzie od m ie len ia  i p rzeróbk i 
m asy, dalej od ilości i fizykalnych  przym iotów  m a- 
terja łów  dodatkow ych, w reszcie od k le jen ia  i  dokoń­
czenia produkow anego pap ieru .

Podług  sto p n ia  przejrzystości w ym ienić należy 
kolejinio n astęp u jące  'surow ce: słom a, płótno, m asę sul- 
fitow ą, esparto , baw ełnę, m asę sodową, konopie i 
w łókno drzew ne; m asa  zysk iw ana ze słom y posiada 
najw iększą, w łókno drzew ne n a jm n ie jszą  p rze j­
rzystość.

D ługotrw ałe w yczerpujące m ielenie m asy , jak ie  
n ap rzy k ład  koniecznem  je s t na. w yrób p ap ie ru  uży­
wanego n a d r u k  papierów  w artościow ych  (akcyj), n a ­
daje  p ro d u k to w i przejrzystość, zb liża jącą  się  do p rze j­
rzystości sam ej celulozy. K rótkotrw ałe, niezbyt in ten - 
zywne m ielenie m asy  papiern iczej (nap rzyk ład  pod 
wyrób b ibu ły  biurow ej) w yw ołuje n ieprzejrzystość  
p rodukc ji gotowej. Również siln e  ssan ie n a  m aszy­
nie, w yw ołujące chropow atość pow ierzchni pap ieru , 
pow oduje n ieprzejrzystość p ro d u k tu  papierniczego.

Go się tyczy  m iaterjałów  dodatkow ych w ypada 
nadm ienić, że n ap rzy k ład  używ ając „C bina day", 
głównie ilość dom ieszki stanow i o stopn iu  raieprzej- 
rzystości.

K lejenie papierów  atoli, k tó re korzystn ie  w pływ a 
n a  w ygładzenie pow ierzchni p ro d u k c ji pap iern iczej, 
n ad a je  przejrzystość. To sarno tyczy się k a lan d ro w a­
nia pap ieru , u rab ia jące  pow ierzchnię p ap ie ru  w  k ie ­
ru n k u  przejrzystości.

Z przemysłu i handlu papierniczego 
w okupowanych Niemczech.

O dm iennie od p ra sy  n iem ieckiej po litycznej, k tó ­
r a  n ad ra b ia  m iną, p rzed s taw ia ją  położenie przem y­
słu  ii h an d lu  w okupow anych  przez F ran c ję  i Belgię 
s tro n ach  N iem iec czasop ism a fachowe. Położenie 
je s t bardzo  tru d n e , ta k  dalece, że gńozi za łam aniem  
biernego oporu. To się zgad/za, inaczej bow iem  rząd  
niem iecki, hard y , duminy i: n ieugięty , n ie zw racałby 
się do p ań stw  koalicy jnych  o uregu low anie za ta rgu , 
k tó ry  spow odow ał okupację.

C harak terystyczne św iatło  rz u ca ją  n a  w yśw ietle­
nie położenia w okupacji sk arg i pew nego fachow ca 
papierniczego z N adrenji. S karży  .się 'om z  sm utk iem , 
że ko ła  handlow e N iem iec nieoikupo Warny eh h an ieb ­
nie opuściły  fachow ców  n a  te ren ie  okupow anym . N a 
oferty korzystnie o d p o w iad a ją  odm ownie, albo  też, 
w ykorzystu jąc tru d n e  położenie, s ta ra ją  się w sposób 
an o rm aln y  obniżyć ceny. To wszystko, i zastój k o ­
m u n ik acy jn y  n a  teren ie  okupow anym  p an u jąc y  s p ra ­
w iły, że p rzedsięb io rstw a zw łaszcza m niejszych k u p ­
ców papiern iczych  po w iększej części narażone  są  n a  
zupełną ru in ę , a w ielu  z n ich  m u si w yciągać ręk ę  po 
zapomogę z funduszów  zbieranych na pod trzym anie 
biernego oporu .  ̂ Tu znów  b ro ją  cio n iem iara, w ładze 
(niem ieckie), k tó re sam ow olnie rozdzie la ją  kw oty 
pieniężne siejąc rozgoryczenie. N aprzyk ład  zarząd 
m ia s ta  Ju lich  ty łk a  połowę w yp łaca tego, co p łacą  
m iasteczk a  a naiwet wsie ókołiićizne. Jeżeli za tem  w ie­
lu, by z głodu n ie  um rzeć, p rzy jm ują  p racę z rą k  
w ładz okupacy jnych  i  przez to opór b ierny  coraz b a r ­
dziej za łam u je  się, "to zawdzięczać może rząd  n iem ie­
cki siwym podległym  władzom  m iejscow ym i a p o  czę­
ści i sam  w inę ponosi, bo zażalenia na  w ładze m ie j­
scowe zbywa m ilczeniem .

Tyle skarga . Z innych  stron  donoszą, że położe­
nie w  o s ta tn im  czasie do tk liw ie  się pogorszyło. O kieł­
znanie ru ch u , kolei, przew ozu tow arów  .autom obilam i 
i w ozam i w  zagłębiu  n ad reńsko-w estfa lsk im  zostało 
dokonane. Tow ary trudno, sprow adzać, do tego kosz­
ty  za przew óz ipokątiny są ta k  w ielkie, że h an d e l się 
nie op łaca . B ardzo w iele zak ładów  p racu je  ty lko  
przez 2 do. 3 d n i w tygodn iu  z pow odu b ra k u  .zleoeń, 
a  naw et iw ty ch  dn iach  k łopot pow sta je  n iem ały , 
czem za tru d n iać  pracow ników . A resztow ania, w y d a ­
lan ia , rekw izycje, n a k ład a n ie  k a r  p ien iężnych  i w ię­
ziennych n ap a w a ją  kupców  i  w ytw órców  grozą. Po­
łożenie w prost rozpaczliw e, ra tu n k u  ludność m iejsco­
w a nie w idzi w cale.

Rozwój przemysłu papierniczego 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 

Północnej.
Stow arzyszenie „A m erican P ap e r & P u lp  Asso- 

ciation" w ydało na podstaw ie źródeł urzędow ych cie­
k aw ą sta ty sty k ę  z dziedziny rozw oju  p rzem ysłu  p a ­
pierniczego w S tan ach  Zjednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej, z k tó re j w ynika, że liczba am ery k ań sk ich  fa ­
bryk  p ap ie ru  w okresie la t  40 od ro k u  1879 do 1919 
nie pom nożyła się wcale. W  ro k u  1879 istn ia ło  742 
fabryk  pap ieru , 1909 ro k u  777 fabryk , 1914 ro k u  718 
a 1919 ro k u  729 fab ryk  pap ieru . N atom iast, w zrosła 
liczba za tru d n io n y ch  osób z 53 000 w ro k u  1898 n a  
125 000 w ro k u  1919. Inw estow any  w  przem yśle p a ­
pierniczym  k a p ita ł w ynosił ok rąg łe  50 m iljonów  do­
larów  w  ro k u  1879 i w zrósł n a  900 m iljonów  dolarów  
w ro k u  1919. W  tym  sam ym  s to su n k u  w zrasta ły  też 
z biegiem  la t  m y ta  i pensje robo tn ików  i fu n k e jo n ar- 
juszów  fabryk  p ap ieru  i to  z 9 m iljonów  do larów  w 
ro k u  1879 n a  50 m iljonów  do larów  w  ro k u  1909 i 
1651Ą m iljonów  dolarów  w ro k u  1919.

Szczególne za in teresow anie  w zbudzać pow inien  
w yn ikający  z tabeli sta ty stycznej s tosunek  w y d a t­
ków n a  robociznę i nabycie surow ców  do w artości 
gotowej p rodukc ji . W  ro k u  1879 w ynosiły  w ydatk i 
na  robociznę 16% w artości p rodukcji, 1889 ro k u  n a to ­
m iast 19% i w zrosły n a  20% w  ro k u  1914 i 1919. 
W ydatk i n a  sp raw ien ie surow ców  w ynosiły  1879 ro k u  
60% w artości p rodukcji, 1889 ro k u  56%, 1899 ro k u  55%, 
1909 roku  60%, 1914 ro k u  65% a 1919 ro k u  60% w a rto ­
ści p rodukcji. Ogólna w artość p ro d u k c ji p rzem ysłu  
papierniczego w zrasta ła  z 57 m iljonów  dolarów  w 
roku  1889 n a  788 m iljonów  dolarów  w  ro k u  1919. 
P rzeciętne m yto  robocze w ynosiło  w 1899 ro k u  476 
dolarów , 1909 ro k u  621 dolarów , 1914 ro k u  692 do la­
rów  a  1919 ro k u  1325 dolarów .

Celem rozw oju  naszych  b ranż w Polsce. Celem 
u zu p e łn ien ia  k a rto tek  hand low ych  i um ożliw ien ia  
sk ład an ia  ofert n o tu jem y  w każdym  num erze n asze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y lub zm iany  w n ich  zaszłe, n a  co w skazu jem y 
uw agę w ytw órcom  i hu rtow nikom . R ubryka „Tow ary 
poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać się m ogą 
bezpłatnie, je s t cennym  drogow skazem , jak ie  to w ary  
i przedm ioty  w  dziale ogłoszeniow ym  polecać z k o ­
rzyścią należy. R edakcja ko rzysta  z w szelkich  in- 
form acyj handlow ych i fachow ych, Uprasza o n ad sy ­
łan ie  ich, om aw ia  w szelkie nowości w ydaw nicze i

Notatki



nadsy łane okazy recenzyjne z dziedziny naszych 
branż. W szystkich , k tó rym ' zależy na  rozw oju naszej 
w ytwórczości k ra jow ej, n a  torow aniu, now ych dróg 
dla h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, up raszam y  o cenną 
w spółpracę i polecenie naszego czasopism a w kołach 
fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i h an d lo ­
wych. P rosim y  też o uw zględnian ie firm  og łasza ją­
cych stale  w yroby swe i przy zam aw ian iu  to w aru  n a  
ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się powoływać. F ir ­
m y u kazu jące  się w czasopiśm ie fachow em  d aw ają  z 
góry  pew ną gw arancję  solidnej obsługi. W  celu do­
k sz ta łcan ia  fachowego prosim y nasze czasopism o po­
daw ać za tru d n ian em u  personelow i do przeczytania.

Z Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierni­
czych. W  cenn iku  obow iązującym  zasadniczo i m i­
n im aln ie  w  sprzedaży detalicznej, podanym  w nr. 23 
naszego czasopism a, zaszły n astęp u jące  zw y żk i'cen : 
p ap ie r k an ce lary jn y , 12 kg., z ru b ry k am i z 300 n a  
350 m k.; o k ład k i do  zeszytów cienkie z 100 n a  200 m k., 
tab lice n a  5 lin ji z 4000 n a  6000 m k., n a  6 lin ji 
z 4500 n a  6800 m arek , n a  7 lin ji z 5000 n a  7500 
m arek ; lis ty  przewozowe zw ykłe i pośpieszne z 
60 w zględnie 90 m arek  n a  180 m arek ; pap ier 
do n u t !z 400 n>a 450 m k .; k a r ty  do- gry  32 1. z 7 500 na 
9 000 m k .; k a r ty  z w idokam i P o zn an ia  z 300 do 400 
m k.; k a lk a  do m aszyny 2° z 300 n a  350 m k., k a lk a  
ołów kow a z  400 n a  450 m k.; te leg ram y  kościuszkow ­
skie, Tow. C zytelni Ludow ej i Czyt. d la  Kobiet z 500 
na  1000 m k.

St. Olszak, Skład papieru i księgarnia, Kcynia.
Firm ę wpisano- 'do re je s tru  handlow ego sąd u  pow iato­
wego w Kcynd. .W łaścicielem  firm y  je s t H elena Ol­
szak  w  Kcynii.

Księgarnia Piasta, Rawicz. F irm ę w pisano do 
rej es tru  handlow ego sąd u  powiatowego- w Rawiczu. 
W łaścicielem  firm y  je-st kupiec S tan is ław  Do-maszew- 
sfci.

„Nasza Księgarnia Związku Polskiego Nauczy­
cielstw a Szkół Powszechnych", Sp. Akc., W arszawa.
F irm a  pow iększa k ap ita ł zak ładow y -o m k. 42 000 000 
n a  60 000 000 m k. drogą trzeciej em isji 42000 sz tuk  -no­
wych akcyj, nom inalnej w a rto śc i 1000 m k. każda. 
Cenę em isy jną  now ych akcyj określono n a  1150 m k.

Katowicka fabryka wyrobów papieru, Józef Pie- 
chatzek, Katowice. W re jestrze  handlow ym  sądu  
pow iatow ego w  K atow icach zapisano- dodatkow o: 
w sk u tek  p rzy stąp ien ia  spólinika osobiście -odpowie­
dzialnego P io tra  Ś liw ki, k u p ca  z Katow ic, do- in te re su , 
pow stała  jaw n a  spółka h an d lo w a pod zm ienioną f ir­
m ą  „F ab ry k a  w yrobów  papierow ych w  K atow icach, 
P iechatzek  i Ś liw ka".

Zgon. W H erm ańcu  pod U stroniem  n a  Ś ląsku  
zm arł w -niespełna 68 ro k u  życia Ja n  Kozieł, w łaśc i­
ciel fab ryk i pap ieru . R. i  p.

Ceny w Niemczech. Od 27 m a ja  br. podwyższono 
m nożn. drożyzn, za ołów ki z 20000% n a  50000% — 
N a a tram en ty , klej b iurow y i podusze-c-zfci do stem ­
pli podwyższono- od 1 -czerwc-a m nożn ik  drożyźniany 
o 40 proc. n a  240 proc, a  n a  fa rby  stem plow e i  a tra ­
m en t h-ektograficziny o 40 pro-c. n a  ceny obow iązujące 
w styczn iu  bić — Od 25 m a ja  br. ustanow iono cenę 
hurtow nią za zeszyty -szkolne, -z m odrą  okładką, ety- 
k ietem , bez b ibuły  w ew nątrz , za  100 -sztuk jak  n as tę ­
puje: z 11 kg. średniego- drzew nego p ap ie ru  29 000 mk. 
n., z 10 kg. pospolitszego drzew nego p ap ie ru  23 500 
m k. n., z 12 kg. bezdrzewne-go p ap ieru  40 500 m k. n .— 
przy odbiórcie p rzynajm nie j 1000 sztuk.

Targ Papierniczy w Berlinie przygotow uje n ie­
m ieckie stow arzyszenie kupców  pap iern iczych  i a r ­
tyku łów  pisem nych. Z ta rg iem  połocząną zostanie 
w y staw a  książek . — Tego rodzaju  w y staw a sp ec ja l­
n a  i w  Polsce by się p rzydała.

Targi i wystaw y. M iędzynarodow a w y staw a  za­
s tosow ania  m ech an ik i i elektryczności odbędzie się w 
G andaw ie w lipcu  1923 r. — M iędzynarodow a w y s ta ­
w a w  dziedzinie w ynalazków  i postęp-u w  przem yśle 
odbędzie się w  T uryn ie od 8 do 30 w rześn ia 1923 r. — 
Ja rm a rk  próbek -odbędzie się  w  N eapolu -od 16 do 30 
w rześn ia 1923 r.

Zapytania.
(Bezpłatne d la  abonentów .)

1. Kto dostarcza  złoto w lis tk ach  do złocenia k s ią ­
żek?

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
4. K tóre fab ry k i w y rab ia ją  branżow ą i b ia łą  bibułę 

do p ak o w an ia  w  a rk u szach  i bobinach?
5. K tóre fab ry k i w y rab ia ją  p ap ie r d rukow y  50 g ra ­

m ow y oraz m aszyną gładzone k a rto n y  200 g ra ­
m owe ?

10. Kto dostarczy  wzór k a len d a rza  n a  ro k  1924, za­
w iera jący  dokładnie św ię ta  rzym sko-kato lick ie , 
g reoko-katolickie i żydow skie?

11. Kto sprzedaje k rochm al d la  potrzeb in tro lig a to r­
sk ich?

Odpowiedzi.
(B ezpłatne d la nadsyłających).

TABLICZKI NA NOWY ROK SZKOLNY NADEJDĄ W LIPCU
PRZY ODWROTNEM POKRYCIU NIŻEJ CEN FABRYCZNYCH

O S P I E S Z N E  Z L E C E N I A  U P R A S Z A
J O Z E F  Z A Ł A C H 0 W S K I,  P O Z N A Ń ,  U L .  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  4. T E L E F O N :  2513 AD R . T E L .  „ J 0 Z A ”  P O Z N A Ń .

O g ło s z e n ia :  Vi s t r o n a  160000, mk., V2 s t rony  
80 000, mk., V4 s t rony  40 000, mk. , %  s trony 
2000Ó, mk., Vi6 s t ro n y  10000, mk. — Na s t ro n ie  I 
okładki 100%, na s t ro n ie  II, III i IV okładki  
50% więcej.  D la  poszukujących  pbsad 50% opustu .  

Numery  okazow e i dowodowe o p łaca  się. Ogło­
sze n ia  przyjm uje  się  do środy  r a n a  godziny 9-tej.

P r z e d p ł .  m ie s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y łk ą  p o d  o p a s k ą  3000  m k .
N u m e r  p o j e d y ń c z y  800 m k .

- - - - Konto  czekowe P .  K. O. Nr.  202 868..- - - - 
N ak ładem  „H urtow ni  D rukarsk ie j" ,  Tow. Akc. 
w P o zn an iu ,  S t a r y  Rynek nr. 4. T e le fon  2555. 
R ed a k to r  „P rze g ląd u  Graficznego"  Teodor  Kryg. 
R ed a k to r  „ P rzeg l .  P a p ie rń ."  Fr .  W ojc iechowski 
- - - - - -  w P o z n a n i u . ...........................

Towary poszukiwane


